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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Dla mojej kociej szajki:
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Rozdział pierwszy

Telefon nabiurku Ludwika Psoty zadzwonił wmomencie, wktórym komisarz szykował się dozjedzenia świeżego kołacza zjagodami.

–Motyla noga, cozapech – prychnął pod nosem policjant, acukier puder osiadł mu nawąsach białym puchem. – Posterunek, słucham! – powiedział dosłuchawki nieco zirytowany.

–Łączę zburmistrzem, proszę czekać – usłyszał, apochwili wtelefonie rozpoznał głos, który mógł należeć tylko dojednej osoby. Ludwik Psota odruchowo wciągnął brzuch wielkości piłki plażowej istanął nabaczność. – Melduje się Psota!

–Komisarzu, ztej strony Arkulary – powiedział burmistrz Cieszyna poważnym tonem, który nie zwiastował nic dobrego. – Sprawa jest pilna. Chodzi ozuchwałą kradzież. Było włamanie dosklepu naGłębokiej. Witryna stłuczona, zniknęły wszystkie śledzie, które miały trafić nakanapki naprzyjęcie wratuszu. Rzecz wymaga natychmiastowej interwencji.

–Tak jest! – zawołał komisarz Psota ijuż wiedział, żemoże zapomnieć ospokojnym lipcowym popołudniu zciastem ikawą. Odłożył słuchawkę, ściągnął pas, żeby mundur nie rozjeżdżał mu się nabrzuchu, izawołał głośno:

–Waleeeeerka!

Zsąsiedniego pokoju wysunęła się ruda głowa młodszej aspirantki Walerki Koczy. Już potonie komisarza, swojego szefa, zorientowała się, żewydarzyło się coś nadzwyczajnego.

–Ruszamy doakcji – wysapał komisarz Leopold, zakładając czapkę. – Było włamanie wsklepie Społem. Ukradli wszystkie śledzie. Gotowa jesteś? Spotkamy się namiejscu. Pędź!
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Wiadomo było, żeWalerka dotrze pierwsza, boporuszała się hulajnogą. Tymczasem komisarz Psota jeździł, jak mawiał, „dla zdrowotności”, nastarym rowerze. Nigdy nie osiągał nanim wielkich prędkości. Dość powiedzieć, żenawet komary wyprzedzały go bez trudu. Walerka Koczy odmeldowała się, stukając obcasami, awłaściwie piętami niebieskich trampek. Zazgodą komisarza nigdy nie nosiła przepisowych półbutów. Miała bowiem wielkie stopy inie było nanią rozmiaru wpolicyjnym magazynie. Tak, stopy panny Koczy były tak ogromne, żewjej kaloszach zmieściłoby się popięć kilo śliwek wkażdym. Zkolei jej wizytowe czółenka mogłyby służyć zakajaki dla szóstki mysich wioślarzy, gdyby tylko myszy urządzały zawody narzece Olzie. Miało to swoje zalety. Walerka chodziła szybko jak nikt inny wCieszynie, ajadąc nahulajnodze odpychała się zezdwojoną siłą. Nic dziwnego, żejuż dziesięć minut później była namiejscu zbrodni.

Przed sklepem naGłębokiej zastała grupę gapiów, którzy wpatrywali się wstłuczoną szybę witryny. Pani Macurowa, sklepowa owielkim sercu, zalewała się łzami.

–Wszystkie śledzie skradzione! Ani jedna ość nie została... Ani ogonek... Takie nieszczęście!

–Kiedy ostatnio widziała pani śledzie? Pytam służbowo. – Walerka wyjęła notes ipolicyjną odznakę, którą nosiła nazielonej wstążce zawieszonej naszyi. Zmarszczyła piegowaty nos izaczęła przesłuchanie.

–Wczoraj wieczorem – wychlipała pani Macurowa. – Ułożyłam znich górę Czantorię ischronisko. Iświerki.

–Co? – Walerka nie wierzyła własnym uszom. – Ześledzi?

–Tak, moja mama zawsze układa obrazki ześledzi nawystawie – wtrącił syn pani Macurowej, rezolutny Karolek. Stał obok matki, trzymając ją zaspódnicę, ijednocześnie odbijał piłkę donogi.

–Moim zdaniem to wygląda okropnie, taka góra śledzi. Apoza tym te ogonki iości trzeba wciąż zamiatać – wtrąciła dozorczyni Piwkula, opierając się namiotle. – Przyleciałam, bousłyszałam krzyk pani Macurowej. Ikazałam jej się nie zbliżać dowitryny, botam pełno szkła.
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Panna Koczy rozejrzała się dookoła. Pod arkadami naprzeciwko sklepu zgromadzili się turyści zbalonami iwatą cukrową. Naschodkach sklepu rybnego przysiadła pani Macurowa. Dozorczyni Piwkula zponurą miną obserwowała zgromadzonych. Policjantka wyjęła zplecaka wielką lupę izaczęła przyglądać się wystawie. Abyły dwie, polewej stronie odwejścia. Jedna była wyklejona folią przedstawiającą morską toń, wktórej pływały dziwne ryby. Zdaje się, żewyskoczyły one raczej spod pędzla szalonego malarza niż zBałtyku. Druga szyba wystawowa była rozbita, ale nie wdrobny mak. Wyglądało to tak, jakby ktoś czymś wnią rzucił. Pośledziach została tylko mokra plama.
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Sklep mieścił się zaraz koło rynku, przy ruchliwej ulicy, anie wjakimś ciemnym zaułku. Odpokoleń cieszyniacy wpadają tam nakanapki ześledziem iwielce sobie cenią tę przekąskę. Walerka wiedziała, żenie ma doczynienia zezwykłym chuligaństwem. To musiała być zaplanowana akcja.
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–Ale wstyd przed burmistrzem – zawodziła dalej pani Macurowa. – Oddziesięciu lat nasze kanapki ześledzikiem są ozdobą każdego oficjalnego przyjęcia. Coteraz będzie?

–Śledzi żal, ale równie pyszne są kanapeczki zmortadelą albo zsalcesonem. Aielegancja większa – wtrącił ktoś zaplecami Walerki.

Aspirantka Koczy odwróciła się napięcie ispojrzała zgóry nałysego jegomościa. Jego glaca błyszczała wsłońcu. Zmierzyła go wzrokiem izapytała surowym tonem:

–Apan jest kto, obywatelu?

–Engelbert Nogawica, dousług, ale proszę mi mówić Bert. – Łysy typ ukłonił się, uśmiechając się szeroko. – Prowadzę garmażerię naprzeciwko – powiedział, wskazując witrynę swojego sklepu. Piętrzyły się naniej kiełbasy, mielonka ikaszanka. Nad całością czuwał gipsowy krasnal zuśmiechniętą świnką wkapeluszu słomkowym. – Osobiście uważam, że... – kontynuował Nogawica, ale Walerka przerwała mu zdecydowanie.

–Teraz muszę dokończyć oględziny miejsca zbrodni. Proszę się nie tłoczyć.



Jednocześnie aspirantka poczuła, żejest głodna, izamarzyły jej się kanapki zsałatką jarzynową, adotego lemoniada. Naszczęście zesklepu nie zniknęło nic prócz śledzi. Kuradości pani Macurowej młoda policjantka wciągnęła tuzin kanapeczek zapetytem godnym małej orkiestry dętej. Tymczasem zdołu ulicy Głębokiej dało się słyszeć sapanie. Zupełnie jakby pod górę toczył się niewielki zziajany hipopotam podwóch lekcjach wuefu zrzędu. Komisarz Psota, zwąsami mokrymi odpotu iprzekrzywioną czapką, rozganiał tłum, prowadząc rower. Był zdyszany, ale wbojowym nastroju.
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–Jestem, jestem! Proszę się nie niepokoić – wydyszał, opierając rower olatarnię naprzeciwko sklepu. Kraciastą chustą otarł pot zczoła iłzy pani Macurowej. Dał Karolkowi prztyczka wucho. – Sprawa zostanie wyjaśniona piorunem.

–Szyba rozbita, więc nie znajdziemy odcisków palców – zaraportowała Walerka iwzięła wielki łyk lemoniady. – Musimy przesłuchać świadków iznaleźć motyw.

–Wiem, kto może zatym stać – szepnął komisarz Psota ipodkręcił wąsy, jak zawsze, kiedy był doczegoś absolutnie przekonany. – To napewno sprawka Kociej Szajki. Przypominam sobie, żebyły, łajzy, zamieszane wjakąś aferę ześledziami wmaju. Ale niedoczekanie. Nie dla kota kaktus! – wykrzyknął komisarz.
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–Chyba nie dla psa kiełbasa? – podpowiedziała Walerka. Dobrze znała upodobanie swojego szefa doużywania przysłów, które jednak nie szło wparze zdobrą pamięcią.

–Otóż to! Nie będą nam koty śledzi kradły, póki ja stoję nastraży porządku wCieszynie! – oświadczył groźnie Psota.

Nie mógł się jednak bardziej mylić. Koty nie miały zwłamaniem nic wspólnego.
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